
' , s r r W A N D A  n k r

T Y G O D N I K  P O L S K I .

Niektóre Poezje.
F erdynanda Chotomskiego,

S O N E T . ;

K u p id  w y ją ł  raz dw ie  s t r z a ł y ,
A znając zmienność P o e ty ,  

R zecze : T e raz  wieszcz n ie s ta ły  
,,  D w ie m usi kochać k o b ie ty .  t(

Z ran ił  mi serce Boa; m a t y ,
W ielb ią  dw óch dziew czą t z a le ty ,  

D w oją  się m oje za p a ły ;  ,
I zdradzam  obie. . . .  n ie s te ty  I

T e raz  n iep ew n y  się chw ie ję ,
Ro o w y b ó r  jednej chodzi 
A h! jakże srodze boleję!

G dy Rożek się u łag o d z i ,
M am nieom ylną nadzie ję

nas trzecia piękność zgodzi.



WSZYSTKO JEST NICZEMi,

Kiedy cz&sem przy  kom inie,
Lulka nudy moje słodzi,
Jej dym mi na myśl przywodzi. 

„ T a k  życie twoje upłynie. “

A gdy człowiek w krześle s iędz is ,  
I tabaczkę chce zażywać,
Z rożka zda się głos odzywać ,

5)I z ciebie taki proch będzie. <(

P I O S N K A  R U S K A .

( Propauże ja nieszczastliwy. )

W szystkom  stracił nieszczęśliwy, 
Niechże sobie choć zapłacze.

Tu młodzieniec urodziw y,
Wesół z moją lubą skacze.

Koło stołu siedzą sw a ty ,
A moja niegdyś kochanka 

Rada ze ją wziął b o g a ty ,
Nalewa gościom ze dzbanka.

Szczęścia nie kup i za' złoto ,
Niech daremnie ich nie rac z y ,  

Nim zwiędnie wianek co plotą 
Sm utek w sw ym  progu zobaczy,



Już gotują dla nich ło ż e ,  
S trac i łem  lubą d z iew czy n ę ,  

Teraz pójdę w św iat za m o rz e > 
Odzie d a lek i  od niej zginę.

R E N E G A T
R o m a n s  1

P r ie z  H rabiego d.'Arlincourt,

i (C iąg  d a l s z y . )

Gdy narody  są w n iebezp ieczeństw ie , lub  g d y  
jak i  s ław ny  zamiar p rzeds ięb io rą ,  p rzy zy w ają  w 
pornoc mężów z gienjuszem , i  pokąd piorun  g rzm i 
n iem i,  klękają pokorn ie przed s łońcem  zbawienia. 
Lecz gdy silna i śmiała ręka rozpędziw szy  n aw ał­
nicy dn i pogodne sp ro w ad z i ;  w owczas bożyszcz© 
ludu  ty le  w iew a t rw o g i ,  ile wprzód burze któr© 
ro z e g n a ł ; w <5 wczas oburza się m ierność ze czło­
w iek  przeznaczenia niespada po ich w oh  ze szczy­
tu  wyższości sw o je j ,  w szczup ły  obręb g m in u .  
£da je  się iż w zamęcie i zawicbrzeniu  jest. jedyni© 
■właściwe miejsce w ielkiego cz łow ieka ;  podobny
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do m eteo ru  k t ó r y  się ty lk o  wśród b u r z y  ob jaw ia .  
Gdy po trzeba  Gi^njuszu chcą ażeby b y t  o lb rzym em , 
g d y  już p rzes ta ł  być uży teczn y m , radz iby  widzieć 
go kar tem .

P ó k i  w ojenna śmiałość Agobara w spiera ła  za­
m ia r  zdobyc ia  Hiszpan j i , A bderam  o b sy p y w ał  go 
dos to jeńs tw y  i ch w a łą ;  ale Francja po łudniowa już 
mu jes t  u leg łą ;  spełn ione są w części życzenia je­
go ; te raz  go zastrasza kolosalna stawa bohaty ra .

W ieczny  n iep rzy jac ie l  A g o b a ra , A tym  roz­
s iew ał na dworze Kalify  jad p o tw a rzy  na szczęśli- 
wego p rzec iw n ik a .  Z k ażd y m  dniem  po tw ierdza ła  
się wieść iż zwycięzca chce powstać p rzec iw ko  Mo­
narsze  sw em u , i  ogłosić się Królem  Francji.  A tym  
zm yśliw szy  fa łszyw e l is ty  potrafił p rzekonać  o 
m n iem an y m  Agobara spisku; rozchodziła się pogło­
ska iż wojska M uzułm ańskie w e F ran c ji  ofiarowa­
ł y  b e r ło  w odzowi s w e m u , k tó ry  niesądząc żeby 
to  była k o rzy s tn a  p o ra ,  n iecbc ia ł  p rzyjąć k o ro n y  
aby  mieć czas podbicia obszerniejszego P aństw a.

Abderam p rzekonał się o zdradach R en eg a ta ,  
i  gdy na po lach  A n g u ś tu r y , s y n  T h ie r reg o  stoi u 
szczy tu  chw ały  i potęgi; A tym  przez  m orza , w ie ­
zie mu w y ro k  śmierci w y d a n y  przez Kalifę.

F lo t ta  A ty m a  do najbliższego portu  zaw ija . 
L iczne wojsko w ysiada na ląd. Lękając się prze­
wagi Agobara i p rzyw iązan ia  do niego zw ycięzkię-



65

go w o js k a ,  A tym  ro zu m ia ł,  iż ty lk o  znaczne s i ły  
zdołają zapewnić s k u te k  jego poselstwa.

Do namiotu swego p rzy zw a ł  A gobara i znako­
m itszych  wojowników oświadczając iż z rozkazu  
Kalify p rzyw ozi im  now e p os i łk i  i  ta jem ne roz­
kazy. —

Renegat niedom yśla się zdrady , i  ty lk o  w or­
szaku p ie rw szy ch  wodzów ch ces ię  udać do namio­
tu  Rosła M onarchy. Lecz, Alaor n iespokojny , b ła­
ga go ażeby pozwolił tow arzyszeć  sobie zw ie rn ą  s t r a ­
żą i czuwać nad jego bezp ieczeństw em . R o zrze ­
w nien iem  ty m  nowera dowodem przyw iązan ia  s w e ­
go to w arzy sza  broni, b o h a ty r  spełn ia  jego życze­
nia lubo sam żadnej niezna o b aw y .

Już się żołnierze Atyma zbierali na wieczorne 
m o d l i tw y ,  gdy Agobar oddalony  od wojska sw e­
go, wszedł do n am io tu  A ty m a .  P r z y  jmują go z naj­
większą okazałością ,  a tym czasem  ta jem ni w ysłań ­
cy  p rzybyw ają  do obozu pod A n g u s tu ra ,  i  czy ta ją  
w y ro k  K a l i fy ,—

N a ty c h m ia s t  p rzeciętą  została w sze lka  kom - 
m unikaeja między obu w ojskam i. N ies te ty .  T r y ­
um fator Ibe rj i ,  jak w szyscy  zdobyw cy , jak  wszy­
scy wielcy l u d z i e ,  póty  był czczonym od rao tłu ch u  
póki mu szczęście sprzyja ło ; w nieszczęściu w zgar­
dzonym  zostanie. Ż ołn ierze  jego w ylew ają  zpo- 
czą tku  łzy sm u tk u  nad losem wodzom  . . .  potem



poddają s i ę  rozkazom  K a l i f y , . . .  później roz trząsać  
będą życie  B i h a t y r a . . .  a nakoniec znieważać pa­
lni ć jego .—

Agobar s tanął p rzed A tym em . W  głębi wspa­
niałego nam iotu , rzęsis tem  oświeconego św ia t łem , 
w y - ła n ie c  Abderaina siedział na p n rp u ro w em  wez­
g łow iu  otoczony całym  blaskiem pom py K ró lew ­
sk ie j ,  i w ręku t rzy m a  zgubny w y ro k ,  k tó ry  ma. 
p rzeczy tać  sw em u n ieprzy jac ie low i.  Zbliża się boha- 
t y r .  Męzka piękność jego, u łożenie sz lachetne ,  
wspania ła  postaw a , p rze ję ły  t rw ogą  podłego A fry­
kan in a .  Zadrżała mu ręka w k tó re j  t r z y m a ł  pismo 
Kalify- A ty m  się w ah a ,  j ą k a . . .  m ów i nareszc ie .  
A gobarze! prędzej czy później niebo z w y k ło  karać 
zd ra jcó w . Sp isk i  tw o je  są wiadome. Azraeł ( i )  
zw aży ł  tw e  życie na swej n ieśm ierte lnej szali. 
Szala zbrodni spada na dół, a szala cnot pusta wzno­
si się w pow ietrze. Już JNekir ( a )  zgubną kosę 
wzrtosi. P ro ro k  cię osądził.  Abderam u d e rz a . '4

Poczem  p rzeczy taw szy  w yrok  śm ierci, rz ek ł .  
t) P rzy s tąp c ie  s t r a ż e ! N iech w y ro k  Kalify  spełnio­
n y m  będzie. u\

, ,  Żołnierze — zawołał A laor — wpadając do

( i )  Anioł śmierci i 3 Sądu.
(3) Genjusz piekielny uzbrojony kosą.
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nam iotu  na czele swoich janczarów : Z baw cie  bo- 
h a ty r a  E u r o p y ,  zbaw cie n ieśm ierte lnego  Ago- 
bara. “

Młody M au r  p rzew idzia ł  zdradę i  czuwając nad 
sw ym  dobroczyńcą , mimo przeszkód b y t  p rz y  nim , 
Na ten  odgłos tow arzysza  b rp n i ,  Agobar d o b y t  
m iecza , a siepacze Atym a padli ofiarą jego zapału. 
Zaczyna się walka. N ien a w iść ,  w ściek łość i  zem­
sta prowadzą ram ieniem  Renegata . P od ły  A fry k a ­
n in  uc ieka ,  i  na pomoc przeciw  jednem u czlowi«- 
k o w i  całe wojsko p rzy zy w a .

W k ró tc e  zastępy  A tym a otaczają nam iot. J an ­
czarow ie  Agobara walczą zew n ątrz  i  w e w n ą trz ;  
noc zalega ziemię;, ok ropne  k r z y k i  rozlegają się w 
pow ie trzu ;  k re w  wszędzie p łyn ie ;  a wśród ciemno­
ści niepoznają się w ojow nicy  i  bez ładu walczą p rz y ­
jaciele i nieprzyjaciel®.

O now a zdrado! Siepacze Atym a ciskają  po­
chodnie na nam iot;  p rzy  ty m  okropnem  o g n is k u ;  
rozpoczyna się rzeź na  nowo. N am iot A ty m a  ru- 
nąt w  popiele; z jego d y m iący ch  się szczątków  
o b ry zg an y  k r w i ą ,  zakopcony dym em  w y c h o d z i  
R enegat.  P rzez  ' t ł u m y  wałczących orężem  ściele 
sobie drogę. Miecz jego jes t  tą ognistą ró iczk ą  
p rzed  k tó rą  w szy s tk o  upada i  gin ie . W to w a rz y ­
s tw ie  Alaora zw raca się k u  skatom inadm or-k im  ; 
A ty ia  niezdolal p rzeszkodzić  i sh  u c ieczce , pożar

t
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oświeca nadbrzeża; cba zapuszczają się w  opoki i 
giną z oczu żołnierzy At.yma.

Noc była ciemna. Po k ilku  godzinach pręd­
kiego b ieg u , Agobar i w ierny  jego towarzysz za­
trzym ują  się na chwilę. Byli sami. Reszta ich 
obrońców poległa lub zabłąkała się w  ska łach . 
J u ' niesłyszą k rzyku  ścigaiących Muzułmanów. 
Umknąwszy prawie cudownie przed poszukiwa­
niem dzikiego A tym a, znużeni i  rann i padają u 
Stóp odludnej góry.

Po kilkunastu godzinach prawie letargicznego 
snu ocknął się syn  T hierrego , a wzniósłszy blade 
czoło, wzrok błędny rzuca w około siebie. Zale­
dwie przywodzi sobie na pamięć wypadki dnia ze­
szłego. Krew płynie z jego ran. W krotce cierpie­
nia  fizyczne obudzają w nim. boleści moralne; zdo­
bywca F rancji ,  ulubieniec z wy cięż twa jest ty lko  
w ygnanym  Renegatem.

Ale jeszcze została mu nadzieja, jeszcze nie 
spełnił m iary  nieszczęść bo widzi przy  sobie przy­
jaciela. Chcą się udać na równiny Angustury . A* 
gobar jest przekonany iżodzyska swoją potęgę jak  
ty lko  pokaże się wojsku. Ufa iż mimo w yroku  
niewdzięcznego Abderatna, jak tylko przemówi do 
swoich żołnierzy obudzi w nich dawny zapał do 
wodza, k tó ry  ich ty lokrotnie  prowadził do zwy- 
cięztwa. Jeżeliby zaś zdołał przeciągnąć wojsko

W
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sia swoją s tronę  , jes t  pew ien  że zrzuci Jarzmo Ka« 
U fy ,  ze ukarze  zdrajcę A ty m a ,  i zem stą  p o w ro t  
do wojska odznaczy.

Mając na oczach śm ia ły  ten  zamiar, s y n T h i e r .  
rego idzie k ro k iem  p rz y śp ie szo n y m , ale uciekając  
w ciemnej nocy  zupełn ie  zabłądził.  Im dalej po­
s tępował ty m  dalej zapędzał się w  g ó ry ;  po cało­
dziennej d ro d z e , poznał nakoniec iż coraz bardziej 
oddala się od rów nin  A ngustu ry  i  że jaz  m usi być  
Wśród Cewennó w.

Zm ęczeni podróżą, i  zmoczeni deszczem do­
stali się wreście ooa p rzyjacie le  pod jakieś s t a r o ­
ży tn e  m u ry .  Z a trzy m ali  się na cm entarzu . S ły ­
szą jak ieś  re lig i jne ,  jakieś żałobne śp iew y w y ch o ­
dzące z za obrębów k la s z to ru ,  a na cm enta rzu  dół 
swiezo w y k o p an y  z w ia s to w a ł ,  iż tu  ziemia now e­
go oczekuje gościa.

Młoda jakaś k o b ie ta  z fu r ty  w ychodzi. U ło­
żenie f jej nie jest pospo li te ,  a pow ierzchow ność 
p rzy jem n a .  P oprzedza  ją m ałe  dziecię. Była w 
żałobie i pew nie ^przyszła razem z dzieckiem p ła ­
kać i modlić się na mogiłę męża. N a niespodzia­
n y  widok cudzoziemca p rze lękn ione  dziecię odsko­
czy ło  i wydało  o k rz y k  przerażenia. — Czegóż się 
l ę k a s z — rzecze do niego n iezna jom a— M yśla łby  
k to  żeś spos trzeg ł  Agobara. “

Na te s łow a podniósł Pienegat ezoło upoktp



rzone .  Uczucie p y c h y  ocuciło w  n im  odwagę. T ak  
więc aż w najodludniejszych  miejscach im ię jego z 
t rw o g ą  pow tarza ją .  Zbliża się do młodej k o p ie ty  
i  m ów i. Jestem ubogi w ędrow iec. Z ab łądz iłem . 
C hciej mię Pan i  nauczyć ,  gdzie  je s tem ,  j a k i  to  
Jclasztor, i czyjże to pogrzeb być ma. a

, ,  Jesteś w L o ra g n ia t— odpow ie młoda kobie­
t a — niedaleko Segorum . Gdy zakonnice  Amalber- 
gu przez wojsko Agobara z k lasz to ru  swego w y ­
gnane zostały , tu  się s c h ro n i ły ,  i tu  zostają  w 
bezp ieczeńs tw ie  pod opieką w ojsk  F ran cu zk ich .  
T u  każdego dnia modlą się o całość F ranc ji  i o za­
chow anie E z y ld y ,  tu  błagają p rzedw iecznego , aby  
Europę  Chrześcijańską oswobodzi! od M uzułm anów 
i  Agobara.

W  ty c h  k i lk u  s łow ach  ileż ciosów d o tk l iw y c h .  
R en eg a t  nic nieodpowiada. Imiona A m albergu , Se­
g o r u m , a nadew szystko  E zy ld y  rozdzierają se rce  
jego. T e  im iona mają jakiś urok  d la /n ieg o ;  ale 
w spom nienie  o nich jes t  pełne goryczy .

,,  Jedna z zakonnic onegdaj u m a r ła -— m ów i 
dalej n iezn a jo m a— i dziś jej zw łoki oddać mają 
ziemi. Nieszczęśliwa b y ta  w w iośnie ż y c ia ,  i  ża­
dna w św iecie  kob ie ta  sroższego losu nie m ia ła .  
P raw ie  tnk piękna jak N iężniczka '’C ew ennów  s ta ­
ł a  się ofiarą miłości Agobara. E ro d zo n i  w Ara- 
b j i ,  b y ła  córką M o n arch y  i  zważa s i<4 jŁarelą. ‘ 4



, ,  Zarela  1 . . . .  p rze rw a! A gobar z westchnie* 
ń ie m . (e

yy Jej osobliwsze życie w szy s tk im  jes t  tera® 
znane. K tóżby  tem u  dat w iarę .  Zarela  nieszczę­
śliwa kocha ta  tego  zbrodniarza  k tó ry  dowodzi Mau- 
la n n .  Będąc mu zaprzedana w niewolę powzięta 
ku  niemu miłość nam ię tność ,  co fi m iata w trąc ić  
do g robu . Ze wzgardą odrzucona przez  Agobara, 
darow aną w odzowi Janczarów , z h ań b y  i n iew oli  
w ybaw iła  ją nasza nieśm ierte lna  E z y ld a “

yy Ezylda ! . . .  pow tarza Agobar zdum iony . «  
yy Lubo później zos ta ła  C h rześc i janką ,  lubo 

by ła  policzoną w grono św ię tych  Ainalbergu dzie­
wic, przecież Z arela  z duszy swojej niezdotala w y­
gnać obrazu wodza M uzułm anów . Dzień i  noc 
bez nadziei z lewała łzam i stopnie  ołtarza. Niebo 
miało wreście litość nad nią. S kończyła . P ię k n a  
dziewica w o s ta tn ich  dn iach  swego ż y c ia ,  by łe  
ty lk o  cieniem. Dobroczynna jak rosa p o r a n n a , 
pobożna jak  św ięta  założycielka k la s z to ru ,  'p r z y .  
jęła śmierć za największą łaskę n ieb a ,  a przecież 
szalonej nam iętności pokonać n ie  mogła f i je^ 
szcze konającemi u s t y ,  pow tarzała  imię Ago­
bara. 11

\ '

yy Oddalmy się żtąd — zaw ołał Alaor — prze­
ryw ając  rozmowę. Pójdź przyjacielu . Oto drogę 
do 'A ngustu ry ,  <(



W  te i właśnie w 'ponurym  obrzędzie, sz ły  
smutne zakonnice za zwłokami towarzyszki. — 
Z o s ta w .mię — rzecze R e n e g a t— odpychając Alao- 
ra. Chce być świadkiem jej pogrzebu. “

Rzuca w zrok  przerażający  na trum nę i na za­
konnice. Są to  te  same dziew ice p rzed  k tó rem i 
cofnęły  się Agobara barb a rzy ń sk ie  z a s tę p y ,  ale 
A gobar by ł  wówczas panem  losów F ran c ji .  Dło­
n ią  zak ry w a sobie ręce, a opar łszy  się o róg świę­
te j  budow li,  w yda je  ża łosny  jęki. J e s t  to  osta­
tn ie  jego pożegnanie z Zarelą .

M imo jego oporu , Alaor przyjaciela o d ry w a  
od t a k  bolesnego w idoku. A gobar w -czarnych, 
m yślach  p o g rą żo n y ,  daje się p row adzić  machinal­
n ie  na szczy t góry . Próżno mu m łody  M aur wspo- 
jnina o w o js k u ,  o chw ale .  S yn  T h ie rreg o  zacho­
w u je  ciągle dziką swoją spokojnosć.

Na zakręcie ciasnej d rożyny w skałach w y k u -  
t e j ; spo tykają  wędrowca* zmierzającego ku Lora- 
g n ia t .  Z ubiorem w ydaje się gorałem, ale urodze­
n ie  i mowa zdradza cz łow ieka z wyższej k lassy .  
Może to jaki w ojow nik  p rzy b y w ający  z Segorum  
W taj nem poselstw ie. Alaor zbliża się do n irgo  i 
p y t a  o drogę do A n g u s tu ry ,— Idźcie zawsze tą  
d r o g ą — odpowiada g ó ra l— a w kró tce  w ejdziecie  
m  górę Relia z k tó re j  u jrzyc ie  ten  s ław ny  o b ó z ,  
ja go p rzed  w schodem  słońca opuściłem.
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„  Jak to !  t y  p rzy b y w asz  z A n g u s tu ry —■ za­
wołał Agobar w ychodząc  nagle z swego ocknienia 
Cóż się tam s t a ł o ? — „ W ie l k i e  zaszły  zm iany . 
Bóg w sp iera  F ran c ją ;  już dz ik i Agobar nieżyje . 
V\ czoraj z rozkazu  Kalify A bderarna , A ty m  nad 
brzegiem morza s tracić  kazał r y  wala. u

„ W o js k o  zam ordow anego w odza, cóż m yśli  
o tern zabójstwie . “  „  Dzisiejszego poranku  o t r z y ­
małem następujące objaśnienia. Wiadomość o s t ra ­
ceniu Agobara , nape łn iła  z początku żalem i  bole­
ścią serca żo łn ierzy .  Ale sm u tek  pow szechny  
t rw a ł  k ró tk o .  W y s łań c y  Aty m a , poprzedzeni od 
Wojskowych t rą b  przebiegali c a ły  obóz czytając 
g łośno  w ie rn y  obraz zbrodni i  zdrad Agobara. 
Bo daw nego wodza na jprzyw iązańsi  M uzułm anie 
dow iedziaw szy się o tern co im  dotąd ta jnem  b y .  
1° > iż ten  k tórego  za wzór cnot p o c z y ty w a l i ,  b y t  
ty lk o  n ikczem nym  R enega tem  fran cu zk im , b y t  
ty lk o  Chrześcijaninem d u m n y m  przen iew ierczym  
Bogu i  o jczyźnie,  jednom yślnie pochw alili  k r w a w y  
Wyrok Abderaina. Żaden głos n ie  w zniósł się n a  
Jego obronę. Na pam iątkę  tak  szczęśliwego zdarze- 
n ia ,  rozdano znaczne pieniądze po m iędzy żołnie-, 
r7a; Por«zpalano wszędzie ognie w esela,  a przy 
odgłosi e m u z y k i ,  w śród  śpiewów ra d o sn y ch ,  i 
u cz t ,  n iew iern i obchodzili noc k a ry  sw ego wods* 
jak  epokę zbawienia 1



, ,  O h y d n y  n a ra d z ie ! — »awo{at A laor obu* 
yzony. <<

, ,łJśliewidzę bynajm nie j  p rz y czy n y  ganieni* 
Saracenów w ty m  raz ie  — odpowie w ędrow iec. 
Skazując na wieczną w zgardę pamięć R e n e g a t , 
sz l i  ty lk o  za g łosem  spraw iedliw ości i sum ienia. 
W sze lk i  w y r o k ,  wszelka kara na zdrajcę o jczyzny  
w ym ierzona  jes t  słuszną. Jakiż naród , jakaż zie­
m ia ,  jacyż żołnierze ufać mogą człow iekow i po­
d ł e m u ,  k tó ry  się schańbił zdradą. Mieć tak iego  
wodzem nie jestże najwyższą srom otą . K to  ko lw iek  
raz  ojczyznę swoją zdradził ten  s tanął w rzędzie 
tycb. n ikczem nych  zbrodn ia rzy  k tó ry ch  w szy s tk ie  
n a r o d y ,  w szy s tk ie  re lig je  odpychają . Błędy jego 
n ie  są godne l i to śc i ,  zbrodnie przebaczenia. N iec h  
g in ie  h an ieb n ie ;  oto jes t  jedyna sp raw iedliw a jego 
nagroda.

O p a r ty  o dąb , słucha nieszczęsny A gobar.. » 
i  nieprzery wa tych  okropnych słów . Pożegnaw szy  
s i ę  z niem i, wędrowiec wdalszą puścił .się drogę.

Już się więc s ta ło  ! Z n ik ły  w szys tk ie  nadzie­
je X ięcia . W ojsko  porzuca go ;  odpycha św ia t  ca­
ły ;  n iepozosta je  mu żadne schronien ie  na świecie. 
Obraca się ku  Alaorowi, a dzik i w y raz  jego oka, p rze­
ją ł  trw ogą  młodego Saracena. N ie  już nieczułość, 
ale wściekłość szalona jaśnie je na jego tw a rz y .  Jest- 
t,e wulkan w chwili w y buchn ien ia ,  T eh n ien ie  roz-
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ognione wymyka się zpiersi Renegata; krwawa za- 
słona pokrywa mu wzrok; traci przytomność, a wy­
bujała wyobraźnia stawia mu przed okiem Atyma 
i janczarów jego; bada ich, odpowiada, a słowa jego 
niezgodne i przekleństwa dzikie tak się wydaj.-} jak 
Wichrów groźby. W nieszczęściu jak i w chwale, w 
natchnieniach genjusza, jako i w uniesieniach sza­
leństwa, Agobar jest zawsze mężem nadzwyczajnym, 
jest zawsze Olbrzymem.—

Nagle doby vvą miecza... Rzuca się przelękniony 
Alaor, i wydziera miecz z rąk Przyjaciela. ,,Ktoż 
to4ty jesteś — wolał Renegat zupełnie obłąkany. 
Dziecię! Precz mi z oczu! Czy widziś tego krwawe­
go trupa spoczywającego na murawie? to Turial. 
Tę kobietę unoszącą się ńa morskiej fali? To Ana- 
tyłda. Taki jest koniec tych wszystkich którzy 
mi wiernemi byli-. Zazdrościszże ich lo s u ? . . .  
Jdź za mną... Kochaj mnie... Dviki uśmiech towa­
rzyszył tym słowom:,, Przerażasz mnie Agobarze!,.. 
Wota Alaor. — Czegóż się masz lękać Towarzyszu 
moj. Godzina Twoja jeszcze nie wybiła, ale w krot­
ce wybije.

u  *— Przyjacielu! Bracie! Jakto! odtrącasz 
mię od ciebie. Niepoznajesż twego Alaora, nie- 
masz nad nim litości.

Litości! któż mi tu śmie mówić olitości ... za­
woła syn Thierrego oto moja odpowiedź, To mówią*



as
p o ry w a  w iernego  w ojow nika k tó reg o  niepoznaje, 
odpycha go z całej" s i ły  i o sk a łę  rozhij’a.

M iody  M uzułm an u d e rzy ł  gtową\o g ła z  i k re w  
w y try sn ę ła  z jego czoła. T en  w idok wraca p r z y to ­
m ność Agobarowi przeszło chwiła sza leństw a. Po­
dnosi drogiego Alaora, daje inu n a j tk l iw sze  im iona, 
ale n ie s te ty  ! g łuchy  na głos jego Alaor już nieod- 
pow iada .—-

Rozumiejąc że już przestał ż y ć  Zabiłem  go
— zaw ołał R enegat.  Po zdrajcie zabójstwo . . .  tak  ta 
d roga  by ła  mi w skazaną;po  zabójstw ie . . . .  samobój­
s tw ie  sam obójstw o, a  bieg życia mego będzie skoń­
czony. —

JNatychmiast z wściekłością oddziera szarpie 
l iczne jego r a n y  zak ry w a ją ce .  T ry sk a  z nich g w a ł­
tow nie  ; k re w  w żyłach w rz ą c a , chwieją się pod 
n im  nogi osłabione ; pada p rz y  w iernym  tow arzy­
s z u ,  a oko jego na zaw sze  zam yka się przed świa­
tłem  dziennem.

Około ósm ej w ieczorem  p rzy szed ł  do s ieb ie ,  
o tw ie ra  p o w ie k i ;  spogląda wkoło. Któż opisze 
jego zadziw ienie. Pod niską s trzechą i na nędznem  
łożu, spoczywa. Skądże pochodzi, że w yda ł o k rz y k  
ra d o śc i? . . .  Ałaor czuwa p rzy  n im .

(D a ls z y  ciąg nas tąp i , ;

\


